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Francuzi 
NfI zwali śmy sie bi e Fnmcozami Północy, 

nie zdając sobie Sptl\wy z tego, co chcieli­
byśmy przez to powiedzieć. Przypuszczam, że 
braliśmy w paralel ę onjpochlebniejsze rzeczy, 
najlepsze cechy francuskiego społeczeństwa. 
Chyba nie skąpstwo, wyrachowllnie, zupełny 
brak zmysłu goącioności i sZl'\cunku dla ob<'ych 
i - powiedzmy - nie oudzwycznjną nku­
ratność w prowadzeniu interł!SÓw? Nadludzką 
gadatliwQść, pyszł:l ł kowatość i politykierstwo? 
Slepotę i głuchotę na cały świat zewnętrzny, 
pOZłl - francuski? B~rdzo kiepską , ,-hoć roz­
budoWlll\ą admini strację? ZamiłOWAnie do pra­

.... ,..oWuliia się i szczęście do paskudnych pro­
cesów z posmakiem a la Stawisky, czy osa­
d em drożdtowym? 

Mam nadzieję, te chyba uie ! Ten pierwszy 
,ktoś" , kto ukuł usknydłone określenie (I po­
krewieństwie naszym z Francuzami, bra ł tyl­
ko dodatn ie, pochlebne ich Rtrony pod uwa­
gę. A jest ich mimo WB7yStko sporo. Bałagan 
to tam jest okrótny, swoją drogą. Poniektóry 
nawet s il niejszy naród dawnoby diabli wzię li 

z takim b;łaganem. Mllją ooi jednAk tęg i ch 
polityków, iredeoty prawie żadnej, a jeśli cho­
dzi o t akie zadomowione mniejszośc i, to zna­
ny jest kawał o pewnym kopcu z BucztIC7.B , 
czy Peczynityn8. nazwiskiem Moryc Piszowęr, 
który przen iósł s i ę do Berlina jako Moritz 
WaRserstrahl, a wjgoniony za Hitlera osiadł 
wkońcu w Paryżu, jut jako MHurice Fontaine· 
blenu. Znaj ąc społeczeństwo francuski e j esłem 
święcie przekonany, te Mr }~olltaineb l eau 

jest gorliwym patriotą, mó wi paryskim ł1kcen: 
tem, śpi ewa przy katdej okazj i ~1arsyliilnk ę, 

8 kiedyś zas Łanie depu towanym rio parlamen tu. 
Jest i czuj e się rodowitym Frllll cuzem z krwi 
i kości. W takich wa runkach Francja trzyma 
się i trzymać będzie do ostłllniej kropli krwi ... 
ostatniego polski ego żołnierza. 

Ża rt nn bok - mieliśmy mów ić O zale­
tach tego ciekawego, ruchliwego, dziwnego 
narodu. Wybierzmy na próbę kilka: rucbli­
wość umysł u (ltd'esprit), upodobanie do sztuk 
p ięknych, umiłowanie literatury, teatru, mu­
zyki, wresrcie - wybitną kulturę j ęzyka. 

A teraz poszukajmy tych cech u Francu­
zów Północy! 

Na rucbli wość umysłu spuśćmy uajlepiej 
odrazu zasłon ę , inaczej obraz wy padnie ba r­
dzo żałośnie. Ani mi nione wieki, aoi czasy 

!obecn~ nie dadzą wesołego świadectwa praw-
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Północy. 
dzie. Szkoda gadłlć, lepiej licha nio ruszać, 
bo j.lkbyśmy srę Łuk sumiennie zabrali do 
analizy nlls"ych różnych poczynań, interesów 
wewnęt rznyf'h .i zagranicznych. po c iągnięć po­
litycznych, propagandy, opieki nad Po lonią 

za granicą itp. itp. - to nasz sympatyczny 
Redaktor odpowiedzialny miałby duto kłopo­
tów. 

Z zamiłowuniem do s tuk plaslycznych 
ht ewiele jost lepiej Powie ktoś, te na to j uż 

trzebIl. pieniędzy. Bezsprzecznie, mowy O tym 
pie .Rli!. by mot.na było .ez pitJlJięd'l.y kolakcjo" 
(lować obrazy i to oczywiście obrazy dobre . 
Wprawd1.io obruzy OlIszych mistrzów są 

zuzwyczłlj o jedno zero krótsze w cen ie od 
równorzędnycb płó cien ztlgranicznych, ale 
i tak na na 'izą kieszeń lon drogie. Mając mie~ 
sięcznie dwie <,zy trzy setki, przeznaczone 
"na wszystko", trudno kusić się O nabycie 
obr3Zll wlutości 100 do 200 zł'oty ch, cboćby 

raz w roku koło Wielkiejnocy. Z drugiej 
strony trudno wym/lg ll.ć od wybitnego artysty, 
by dostosowywał swoją twó rczość do naszego 
cenniku. Musimy przyjemność nlłbywani~ 

obrazów pozostaw ić tym nielicznym współoby~ 
watelom, których jeslcze stać na to. Ale wy­
pada przynajmniej zn ać c hoć trochę dorobek 
arlystyczny osłłltn i ch czasów, choćby tylko 
polski. Po!if"zmy wśród naszych znajomych 
osoby, które coś wiedzą o mala rstwie, łl.bo ­

nują, lub choćby przeghldnją czasopisma arty­
styczne, umieją odróżnić obraz dob ry od od­
pustowej tandety! 

J e śli chodzi o pieniądze, dlaczej{o nie 
in teresuj e nas grafika lub fotografia arty ­
s tyczlla, klóra jest dla niezamo1. nego nawet 
dostępna? J eteli dobra akwaforta z ramkami , 
uszkiem i gu oździem koszt uje kil ka złotych ? 

Czy wiemy, te Rembrandt zasłynął nietylko 
swoimi olb rzymimi phj tnllmi, /l le tukte ge­
ni a l ną grafiką, którą w doskona łyc h repro­
dukcjach można m ieć dziś za g rosze? Czy 
nas te sp rawy wogóle in t e res ują , ezy potrafi­
my odróto i ć akwafortę od mezzot inty lub 
sta lorytu? Nie, woli my s i ę obwieszać obra7.a~ 

mi, z których każdy jest obrazą i to Boską, 

krzywd zi potworuie uczc i wą r fun ę i n i e winną 

śc i anę. Te "mnrlwe nafury" na drewn ianych 
paletac h (w Pozna ni u 19 się nazywa: ciche 
tyci e), le kwiaty w ' tHzoDach choryc h na 
wi eczną f! uksię, rozc1.llla j ące scenki rodzajo ­
we wreszcie szczególnie u nieżonatyc h -
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poleca na śwlęta 

wódki, wina, konin ki, 
wlnlald, liki ery 
wytwórni kra J o w y c h 
f zagranicznych 
po cenach fabrycznych. 

na rMowo rozgolone hurysy i'i. la Żmurko, 
miłe wspomnienie pewnych dyskretnych lo­
kali rozrywkowych z dllwnych, dobrych cza­
sów (gdzie te czasy, panie dobrodzieju ?). La­
kierowane to wszystko jakimiś okropnymi 
farbami, w okropnych zestawien iach, nit-zdur­
nie, paskudnie. Ale grunt, że "ręczna robo la" 
- i olejne". 

Literatura, teatr, muzyka l Nasze wy­
d awuictwa po 5000 egzemplarzy, które się po 
tym pUS7.C'1'fl M t.~Di ~y.dzje(l kortĄ?:ki 'la cflnę 
papieru i okładki! Nasze tentry, które, poza 
Warszf1wą, ledwie dyszą a i to tylko dzięk i 

rótnym śliskim bOlpbom pp. Fekele i innych 
peszteńskicb, czy czerniowiecklch Weissów 
lub Schwarzów! 

A muzyka, ta nnjsmułuiejsza karta na­
szej kultury! Czy zdajemy sobie sprawę, te 
gdyby nie niemieckie firmy wydawnicze, nie 
moglibyśmy wogóle gruć własnego Chopiua? 
Czy wiemy, te nllsze opery Moniuszki, Że­
leńskiego, Pllderewskiego, Walewskiego istnie· 
ją tylko w rękopisacb? Że chcą c je studio­
wać lub wystawiać trzeba łow ić od pisy party­
tur, nierzadko błędne, nieczyte lne? A kto u 
nas słucha koncertów? Snobujemy się Szy­
manowsk im, bo wł;lśnie umarl i dlalego jest 
modny. Ale z ręką na sercu, czy mote się 
nam ta muzyka. podobać, skoro nie prze­
gryi liśmy się jeszcze przez podstawowe dzie­
łn klasyków i romantyków? Żeby nie k ino, 
nie wiedzi elibyśmy wogólf:l, te !=;chubert na­
napisłl ł j akł\ś symfonię i to w dodatk u niedo­
kończoną. Wa/ltnel' napełnia nas na zapas 
przerateniem, bo słyszeliśmy od naszej babci, 
te to okrutny hałas. O Beethovenie wyra ta ­
my się, te jest potężny i wzniosły, nie czyśmy 
wysłuchu l i przy najm niej przez rad io wszyst ­
kich dziewięci u symfonij, które każdy prze­
c i ęto y mieszczuch niemiecki umie na pamięć 
i na wyrywki ? Czy wiele osób wie, to jes t 
różnica między Bachem a Offenbachem ? Nasz 
Jan Ga ll eieszy się w iększą popularnością w 
Niemczech niż u n8s, Chopina znają Allgli cy 
lepiej ni t my, a Halkę wyst8wili w Szwajcar ii 
staranniej, nit u nas za nai lepszych czasów 1 
My la to rozpływamy się w Goldzie, Kaganie 
i Pete rsburskim, ma my Zjzi i Lodę i nuci my 
z wdz i ę kiem : "bo ja mam nogi i jestem ta ki 
zimuy drań l". 

.. - ł' 
A wybitna ku ltura Języka? Boże! Ja k 
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tak dulej pójdzie, to doczekamy jeszcze eza­
~ÓW? gdy OSK uczciwy język polski zastąpi 
jakaś gwara złodziejsko-więzienna. Chyba, te 
nas (słowami P. Premiera) łak ,.zacznie szlak 
t~afiać". że 088 w końcu trafi i szczęśliwie 
nie dożyjemy tej błogi ej chwili. Rozumiem, 
te nie motna języka marynować (hn. ludzkie­
go), te jest to organizm żywy, rozwi ja się, 

traci elementy obumarłe. tworzy nowe. Tylko 
41aczego mowa inteligentnego Polaka p,ołowy 
XX wieku musi nosić czapkę bandycką i przy­
pominać kubeł pomyj? Dlaczego kmieć mówi 
swoistym, ale pięknym językiem wsiowym -
szczególnie w naszych s lronach bardzo po­
prawnie? A dlaczego inteligent musi zapoty­
czać słownictwa. w szynku, czy melinie? Tru­
dno się dziwić niedorostkowi, połaoaltabecie, 
jeśli posługuje się wyrażeniami znalezionymi 
w śmietniku, razem z niedopałkami papiero­
sów_ Inteligent jeszcze nie zbiera (na razie -
dzięki Bogu) ni edopałków w rynsztoku i tak 
samo nie potrzebuje wzbogacać swego stylu 
ekskremetami mowy ludzkiej. U inteligencji 
Włoch, Niemiec, Anglii czy Frl:lDcji (wła.śnie 

Francji panuje zwyczaj posługiwania się w 
mowie i piśmie tym samym stylem. U nas 
inaczej, inaczej, inaczej... W Iistacb, artyku­
~ach, sprawozdaniach paDuje j ęzyk n80gó~ 
dość poprawny. Wyjąwszy pewne k wiatki, 
jllk słyo ny accusativus tromtadraticus, "byłem 
przeszkodzon:y" (ich war verhindert) .mło­
dzieżowy" (zapewne od .odzieżowy") - nie 
można się naogół skarżyć. Powiada Dickens, 
fe nie mot na naraz (la wiele wymagać - jak 
mówił geutleman, którego żona oniemiała. 

Zato tcn sam autor listu, artykułu czy spra­
wozdania w potocznej mowie posługuje się 

stylem, wobec którego poczciwe pogwarki 
Szczepcia 7. 'roilki em Sił wysoką literaturą· 

Niedawno wpadła mi w rękę powieść 

radiowa (znana zrasztą z doskonałych audy­
cyj) o pp. Kowalskich. Jest to młoda para 
malteńska, która Ilapewne obraziłaby się 

'Gottlrled Kazimierz. 18) 

Jarosław w XVITI wieku. 
Na ziemilłc h Rzeczypospolitej znaoy był 

szeroko Ja rOf:ław pod względem kultnralno­
oświatowym przede wszyst kim dzi ęki jezuic~ 

ki ej szkol e kl asztornej czyH kolegium. Dogod· 
ne połotenie miasta na pograniczu kultural­
nym polsko·łacińskim i rusko- bizantyńskim 
czyniło z jarosławskiej uczelni jezuickiej cen­
tralę oświatową, promieniejącą swym wpły­
wem na dalekie obszary południowo-wschod­
nich ziem polskich . 

Kolegium jltrosławskie działało jednak 
przede wszystkim ntl naj bliższym terenie 
miasta i okolicy. Wzorowe organizacją z8sob­
~e w uczniów i fU!1dusze, umieszczone wy: 
~odnie w ogromnym, czworobocznym gm uchu 
klasztornym przy kościele św. JanIł, prze-, . 

·trwało tut aj ~to lat już przeszło. przechodząc 

rozmaite koleje losu. 
Niespokoj~e, wojnami i zpis7.czeniem , n,a­

-cechowane czasy przełomu xvn i XVIII wie-
t ' " II • t' 

Jw oraz postąp?-jący równqlegle z Iym upa-
<dek miastu o~biły się niepomyślnie na jaro­
-sławskiej świetni~y nauk, w ścisłym związku 

" , t' , 

oz NtAlnym obniżen!~m . się oświaty i sz~ol­
nictwa w całym państwie ~a rządów saskich. 
WMwecz obró~ny się wielkie plany ut~orze-

\ , , .,. 
'oli,a ., tut,j (1~ą7). ~ojs~ow~j ~zkoły in~yn.ierli., 
.artylerii i iazdy konnej, a potem - zwłał'zcza , .. , \ 

~ Jatach p56 - 1768 7\ zaznac~:ył się ';1a· 
wet odpływ młodzieży jarosław~k}eL do ';1ie: · 
~ęlekję), rzes~~wsklej u.c~el~~ plja~~kieL zdo-
6ywająctlJ Bobie wówczas na równi z innymi 
szkołami pijarów popularność w kraju wśród 

śmiertelnie , gdybyśmy jej nie zaliczyli do 
iut~łige ncji I i to warszawskiej int eligencji. 
Pan Kowalski skończył zresztą "ni were k". jtl k 
sam stale powiada i jest "belfrem" w "pow­
szechniaku" ' / kier -?w8nym przez "dyra"'. ·Roz­
mowy pp. Kowalskich są oczywiście pr~'w8tne. 
trudno wymagać, by mówili do siebie s tyle m 
Sienkiewicza. Ale dlaczęgo mówią brzydko, 
nie po polsku, wulglłrnie? D1r.czego zgórą 

połowa wyrateń trąc i jakimś targonem apa­
szowskim? Zaznaczam, że nie krytykuję 

książki, ani autorki. Powieść jest dobr8 i wzię­
ta z życia .żywcem". I dlat ego, że jest wzię­
ta z :życ ia młodej, stołer.znej inteligencji, wy­
stawia społeczeństwu bardzo przykre świa­

dectwo. Nie przypuszczam, by auto rka roz­
myślnie obniżała język swych bohaterów, bo 
nie czyni tego z iunymi przejawami ich fycia 
kulturalnego. Trudno byłoby cy t ować wszyst­
kie "powiedzionku " więcej nit wątpliwe, trze­
baby poprostu przepisać połowę k siążki. Spró­

'buję wyłowić garśĆ ~ na pokaz: forsa, facet, 
gość (zamias t człow i ek), lipa (?), mięta (?), 
guzik (zamiast - no już wiemy), grauda, sit-, 

szlacheckiogo społeczeństwa.s l ) Odrodzenie 
szkół jezuickich w Polsce zahamowlłło po­
wolny upadek jarosławskiego szkolnictwa, 
którym zachwiały dopiero potężnie: roz­
biór Polski i kasata znkouu jezuickiego (1773). 

Przy omawianiu szkół j a ro sł awskic h o­
sobna wzmianka nalety się drugiemu kole­
~ium jezuickiemu, istniejącemu od r. 1662 
przy zamiejskim, mariaóskim kl asztorze 
jezuitów. Od 1669 r. mieściłH się tułaj szko­
ła muzyczna, której" uczniowie \V niewielkiej 
li czb ie (przeciętnie 15 osób) uczyli s ię śpie­

wu i gry na instrumentach (organaCh, pozy­
tywie, skt:zypcacb, n ecie itp.) a po skończonej 

.Dauce obowiązani byli "na swoie miejsce 
drugiego na instrumencie -.yyćw iczyć". lic u· 
miejętości muzycznych dawału h,kie naucza­
nie - nie wiadomo dokładnie. Podczas na­
boł.eńatw i większycb uroczystości wykony­
wali uczniowie rozmaite utwory muzyczne 
(msze, koncerty, h ymny, kantaty, motety), 
przywdziewając wtenczas .. przystoyne odzie­
nie-: kon.tusze z fraocnskiego sukna z wę­
gierskimi potrzebami·, żupany czerwone lub 
niebieskie i czerwone albo żółte buty .. Mie­
szkali' wspólnie w bu, sie przykościelue~ pod 
opieką fezuickiego prefekta i bursackiego 
~eniora; skromne ut,'.z,ymanie zapewniały im 
sumy tundacyjne, za ezpleczone na miejskicb 
kamienicach MIi't1anl w, 'TIeyzeoów,. Lazurowi­
czów, Żuchowiczów' u tydów przemyskich, 
braki pokrywano z jałmu!n, często talrte 
bursaccy muzycy zarabiali sobie ubocznie na 
zam6wionych nabożeństwach lub Da wese-

I 
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&1) Z,łO,kt, op. ełtj IV. I. 171 VolumłD' le-
gum, t. V ... 283 j rkp. blbL UD. Iwow. nr 8 (JI:r:ultlea 1). , 
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WH, bujda, cholera, wydra, bulić, kapo~'ać, 

pitrasić, migdali ć s ię, sypać, wypiodzić się (?) 
i tak dal ej i dalej ... 

P. Kowalski napewuo, jako "belfer" nie 
pisze w swoich sprawozdaniach j że .,banda· 
z Koła Rodzicielskiego, to "grandziarze", bo 
nie "wybulili" jeszcze "forsy", a swojemu 
"dyrowi" napewno nie zakomunikuje, że jego 
ostatnie zarządzenie, to "bujda z cbrzanem\ 
od której "gości" "jasna cholera" bierze. Nie, 
p. Kowalski jest przecież inteligentem, umie 
obetrzeć nos chustką i potrafi się posługiwać 
nożem i widelcem ... kiedy trzeba. Ale w do-
mu, pocót miałby się krępować i wobec kogo 
wobec własnej tony, krewllych, czy przyjaciół? 
W domu napewno dłubie w nosie, dławi się 

nożem i mówi jak ulicznik. Pani Kowalska 
też nie sznuruje ukarminowanych usteczek 
w tilki ej atmosferze. Pocóż krępować się z mę­
żem? Taki "drań" ślubny nie "zwieje" tak 
łatwo, a za rozwód trzebaby "bulić grubszą 
torsę"· Zreszt& mąż" nie jest .kanciarzem" 
jest przecież inteligeutem. Jest zresztą młQ~ai . 1\ 

ma temperament, .. takie coś" (jak powiada _ "'-~ , . 
lach, gdzie oprócz grania zdarzało im się 
wiele sposobności do swawoli.82) 

Wśród ówczesnej młodzieży nie brako­
wało bowiem żywiołu niespokojnego i bunU­
wego, skłonnego zawsze do tumultów, bójek. 
pijaństwa i nieobyczajności. Wystę~ki ucz­
niowskie karano wprawdzie surowo, ale swa­
woleństwo żalcowskie napastowało po daw­
nemu miesz('zan (nie zawsze woloych od wi­
ny I), 8 najwięcej żydów. Zdarzyło ąię np. 
w r. 1712, że w obronie 7.nieważonej przez 
żyda kobiety katolickiej wystąpiło pospólstwo 
miejskie i prowadzone przez wikariusza kole­
giaty napadło na domy żydowskie, które l~dwie 
mieszczanie od ostatecznego zniszczenia uchro­
nili. Na wieść o zajściu studenci z kolegium rzu­
cili się osobno na żydów i srodze ich potur-. , 
bowali. Sprawa oparła się o władze szkolne 
jezuickie, które starszych uczniów wyrzuciły 
ze szkoły, a młodszych ukarano chłostą. 

Innym razem (1743) zanosiło się nn wielki 
tumult studentów i pospólstwa, które "ze wzglę­
du oa bo nor i wiarę" szukuło "sequelli" na 
żydów, czemu w. f-Z8S zapobiegły włttdze 
mieJskie .U ) Zupełnie odmienne tło miały 
burżliwe zajścia w r. J723 i 1838, kiedy u· 
prowudzono przemocą dwóch uczniów obda­
rzonych pięknym głosem.U) 

.,,: 'f .1 
" ). Bar;,c"t, op. cll. 8. 219 - ~lł2 j rkp. arcb. dom. 

jar. nr VII (LIber mU8korum) ; rkp. bib!. um. Iw. nr 8-
(Jelnltłe. I): Z~lęlkl, op. ell IV. I. 1835 j ~ .. 
.t, , ~I IRkp.. m. j. 16. k. 000,, -268 ;'121 k.r '",&7, ł8; 
K,P .• ~~ !\om. Jar .. ar WI [LIber mUltcorwn[;ZaIOlk1, 
op. eit. ·IV~ l . na.; dok • • ( •. r •. j. 8. 610 - 626. 
,. " I L!l:r:1611d W.: Pr,wem I Ilwem, L .... ów lt1Oł, 

t. II .. łł; AGZ. C .. tr. PrIm. I. 549, l. 8S2, 
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w rzeczywistości mówi pewno .cóś ' ), więc 

"migdali się· do męta, ciska "jasnymi chole­
ramiII , "pitras i"' jedzenie (za dwa , trzy lata 
będzi a mówiła już "ta rcie") i ch oć nie jest 
,wydrą"', "gania "" po mieści e , at si ę "nosem 
podpiera', "sypie oko do gości· i cieszy s,ię, 

~e ,faceci na nią lęCll lI • 

"Młode" Kowalskie, które nape wno ni e~ 
długo powiększy t en padół bezrobocia o jedną 
i stotę .inteligentną"', będzi e jut , parfaitment" 

posługiwało się języki em tatusia i mamusi. 
Tak, tak, nasze . bąki kapują migiem". Wy­
starczy przej ść się po uli cy w porze, gdy 
dziatwa i młodziei wychodzi ze szkoły i po­
słuch ać urywków rozmowy. Paryż, poprostu 
Pary! Pó łn ocy. 

P. S. Zapowniałem ' się dowiedzi eć, czy 
moda jetdzenia na rowerze chodnikami jest 
takte importowana z Pary t a ? 

G. Rypa. 

o uzdrowienie stosunków gospodarczo­
społecznych wsi polskiej. 

Na czele trosk Rządu i całego społe­

czeństwa polskiego znajduje się niewątpliwie 

!lprawa stanu gospodarc zo-społecznego wsi 
polsk iej. Załatwie nie tego problemu nie jest 
łatwe. Dlatego Il apewno zainteresuj e czytelni­
ków deklaracja Rady Spo łeczn ej przy Pryma­
sie Polski, któ rą niedawno opracowała ta Ra­
da, aby uj awnić pogląd czynn ików katolicki ch 
o'a tę sprawę i d ać niejako wytyczne dla 

, wszystkich katolików, ja k n a leży przystąpić 

do realizacji t ego problemu zgodnie z sumie­
niem katolickim. Deklaracja powyższa brzmi 
dosłownie na st ępuj tlCO: 

1. Stan gospodarczo-społeczny wsi pol­
skiej wykazuje bardzo poważne niedomaga nia, 
jak przede wl:lzys tkim: 

a} przeważni e niski poziom kulury i 
techniki roinej, 

b} małą rentowność gos podan twa rolne~o, 
c} nadmierne rozdrobnienie własności 

rolnej w niektórych zwłaszcza okręgach, 

d) wadliwy układ wewnęt rzny drobnej 
własności rolnej (szachownica itp .), 

e} przeludnienie wsi, wywołan e w wiel­
\ • ki ej mierze niemotności ą odpływu pewnej 

części przyrostu ludności wiejski ej do innych 
dziedzin gospodarki społecznej . 

2. Wskutek tych warunków występuj e 

w Polsce kwesli a agrarna, II szczególni e na 
odcinku drobnej (włościański ej) własności 
rolnej, w zaognionej fo rmie. J est zaś ona 
źródłem wstrzllsów s po łecznych w kraju , za· 
grata jego p,okojowi wewnętrz nemu , sile i 
zwartości pail stw8, stała s ię wdzięcznym podło­

felO dla akcji ele mentów wy wrotowych. 
3. Usunięcie tych ni edomagn ń musi być 

przedmiotem t ywej troski katolickiej myśli 

i akcji społeczn ej , bo t jednej strony s tan ten 
jest w pewnej mierze sprzeczny z postulatami 
sprawiedliwośc i s połecznej, z drug iej zaś pro­
wadzi do obnitenia poziomu moralnego lud­
ności wiejski ej, a w dalszycb konsekwencjach 
także do osła b1e ni8 jej uczuć relig ijnych i 
przywiązl:l nia do Kości oła. 

4. Usunięc i e tych nied omagań nie da s i ę 
osiągnąć z pomocą jed nego uniwersalnego 
środka . Wymaga ono akcji celowej i systema­
tycznej o szerok iej skali środków i sposobów. 
M. in . szczególne znllczenie pod tym wzglę­
dem' posiadają: 

a) podniesienie kultury i tecbniki rolne j 
oraz polepszenie przedmiotowych warunków 
pracy gospodarczej przez oś wiatę roiną, me· 
liorację , reformę Iłtruktury wewnętrznej wła­

sności rolnej, spó łdz i e l czość ro lniczą . zwłaszcza 

handlową i 
b) zwiększenie udzi !!. łu ludności wiejskiej 

w dochodzie społeczn ym za pomocą takich 
sposobów jak odpowiednia polityka cen, roz­
budowa I potanienie środków komunikacyj­
nych itp. i 

c) rozbudowa przemysłu ludowego i r1.e ­
miosła Da wsi ; 

d} lUllOlliwienle odpływu pewne&o od· 

setka przyrostu lud nośc i wiejski ej· do miast 
lub do przemys łu; 

e) int ensywna koloni zacja wewnętrzna 

drogą tworzenia nowych .amodzielnych i sa­
mowys tarczalnycb gos podarstw włościa ń skich 

i upeło orolnieni e gospodarstw karłowatych . 
5. Ze wzgl ęd ll na charakter etyczno-spo­

łe~zny ustroju włas n ości owego wsi polski ej, 
katolicką myś l spo łeczną interesnje w szcze­
gólny sposób jego racjona lna reforma w kie­
runku polepszenia s tanu posiadania warstwy 
włośc i ań sk iej . 

6. Katolicka myś l spo łeczna wypowiada 
lil i ę w tym k ierunku wyra źni e: Leon XIU w 
"Rerum Novarum " stwierdza, że "dobrze zor­
ganizowane państwo powin no zapewni ć oby­
walelom w dostatecznej mierze takte dobra 
materia lne i zewuęt rzn e. k tórych używanie 

jest kon ieczne do prak tykowan ia cnoty "' i na­
kład a na to PUlts two obowiązek troski .0 

słuszniejszy rozdzi a ł dóbr doczesnyc h· i jak 
największe rozpowszechn ieuie w ł asności. Pius 
XI w .Quadragesimo anno· nie godząc s ię oa 
to, .. aby krzycZtlca i nieuzasadolo na ni erówność 
w podziale dóbr ziemskich miała naprawdę 

odpowiadać zamiarom Stwó ręy" i wycbodząc 
skutkiem tego z założe n itł, te .. wielkie refor­
my sq konieczne i szybko przyj ść winny" , 
każe "d 11tyć do uzgod nienia podz i ału dóbr 
stworzonych z dobrem wspólny m czyli z za~ 
sad:IDli !lprawi ed liwości społeczn ej, podejmo­
WtlĆ sta ra nia o jak n ajw ię ksze rozpowszech­
nieni a własności celem przełamani a prą!eta­
ryzmu i nędzy szerokich mas, i żal ąc się oa 
zl ekceważenie i niewykollanie zasad postawio­
nych przez Leona XIII , przestrzega, t e .. tylko 
za cen ę wejścia na d rogę s tanowczego i bez­
względnego wprowadzenia tycb zasad w ży­
cie. będzi e motod przed żywio ła mi przewrotu 
uratować ustrój publiczny, pokój i bezpie­
~zeńst wo t>połeczne- . Te zasady odnoszą się 

także ri o włas ności ziemskiej. 
7. Reforma ustroju włas ności owego, idą­

ca w wyżej nakreśl o nym kierunku, jest jednym 
z głównych ZltdUr'1 ce lowej i roztropnej poli­
tyki agrarnej palistwa. 

8. Wśród sposobów realizowania tej po­
lityki agra rnej przez państwo wys uwa się na 
pierwsze miejsce popieranie i kontrolowanie 
samorzutnej ewolucji w kierunku powiększe ­

nia stanu posiadania własności drobnej. 
9. W razie nieskuteczności i niedosta­

tecznośc i innych środków nie 1II0tna pań stwu 

odmówić prawa przymusowego wywłaszczenia. 

Środek ten nalety uwatać jednak za wyjątko~ 
wy, fi okres parce lacji przymusowej nie może 
skutkiem tego trwać bez końca. 

10. Przymusowe ~ywłaszczenie musi 
w każdym wypadku zapewn ić dotychczasowe­
mu właścicielowi należyte odszkodowanie, tj. 
takie, które nie wykazuj? rał.ącej różnicy w 
stosunku do ceny rynkowej i umożliwia mu 
stworzenie innego warsztatu gospodarczego. 

przy sprzedały ziemi. uzyskanej Da. dro-

Pieczywo .>-/ 

~:. ' gwiazdkowe 

\ 

(I. 
J 

'I . 
t z •. 

_{JjjrIck.inem "j prz!Jpraw4 .. 
korzenni/. do pierników. 

dze przymusowego wywłaszczenia, państwo nie 
powinno stwa rzać uprzywilejowanego rynku. 
Dopuszczalne jest natomiast udzielanie spe­
cjalnych udogodnień pewnym kategoriom na­
bywców zarówno na rynku wolnym jak i przy 
parcelacji przymusowej. 

11. Wymogi celowej, roztropnej polityki 
agrarnej dopuszczają przeobra1: enie ustroju 

. agrarnego (zwłaszcza gdy chodzi o przymuso­
wą parce lację) w tych granicacb, na jakie 
pozwalają : wzgl ąd na poziom gospodarki rol­
nej , zdolność produkcyjna rolnictwa, potrzeba 
wyżywi enia i obrony kraju. 

12. Konieczność naprawy polskiego ustro­
ju rolnego nie wymaga jednak całkowitego 

i bezwzględnego znies'ienia wielkiej własności . 
Za pozostawieniem jej w pewnych granicaah-,. 
zwłaszcza jako placó wek o specjalnych zada­
niach w produkcji rolnej (doświadczalnictwo, 

hodowla zarodowa, specjalne uprawy itp.). 
przemawia t en wzghld , że wypełnia ona do­
datnią rolę w dziedzinie gospodarczej i kultu­
ralnej. O granicach, w jakich ma Po.zostać, 

roztrzyga jej potyteczność społeczna. 
13. Schematycznemu i bezwzględnemu 

wyznaczeniu pewnego max imum posiadania 
przec iw stawiają si ę wzgl ędy zarównO Datury 
moralnej jak i gospodarczej. 

Z drugiej jednak strony w. warunkach 
polskich, wobec postępuj"cego rozdrabniania 
gruntów włościański ch ponit ej rozmiarów, 
które mog" zapewnić byt materialny rodziny, 
jes t rzecz" koni eczną zastosowanie pewnych 
Dorm prawnych, popartych odpowiednią poli­
tyk" finansowo-kredytową, które by stwarzały 
warunki dla powstawa nia ni epodzielnych ro­
dzinnych gospodarstw włościańskich . To ogra~ 
niczenie swobody rozporząd zania własnością 

rolną (zgodnie z tym, co mówi "Quadragesi­
mo anno· o prawie państwa do uregulowania 
ustroju własnościowego) jest n iezbędnym ogni­
wem akcji przebudowy stosunków własnościo­
wych wsi, przyczyni się poza tym do wytwo­
rzenia tradycji rodzinnej i stanowej włościań­

stwa polskiego i wpłynie dodatnio na jego 
moralny, kulturalny i gospodarczy poziom. 

14. Warunki wsi polskiej stwarzają aZCM· 
gól nie podatny grunt dla przebudowy jej 
uslro ju I:Ipołecznego i gospodarczego według 
wskazań encykliki .Quadragesimo anDO· tj. 
ujęcia jej w formy organizacj i korporacyjnej. 
Ustrój bowiem korporacyjny posiada takie 
właściwości, które wiany usunąć wiele obec­
ny~b niedomagań wsi polskiej i podnieść ją 
Ult wyłazy stopień kultury duchowej i mate-
rialn.ej J. 14. 
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Kanalizacja naszego miasta. betonowych (średnio biorąc demenzje po­
równawcze obu systemów) wynosi przy syste­
mie spływowym 16 zł za mb. a przy rozdziel­
czym a zł. Cyfry te mówią same za siebie, a 
dodać trzeba, te obydwa kollektory systemu 
rozdzielczego są bardzo długie. R,ealizacja 
projektu w najblitszym {',zasie obejmie przede 
wszystkim budowę kollektora głównego kana­
lizacji ~pławowej . Od kilku miesięcy Zarfąd 
Miasta czyni usilne starania o kredyty u 
Władz, aby móc robotę zaczqć w najbliższym 
sezonie budoy,.laoym, Wiele to-.pracy kQ.s1.łuje 
i kosztować będzie. Obowiązkiem Obywateli 
powinno być lIaletyte zrozumienie łej spra-

Przez kanalizację miejską rozumieć na­
Jdy. Acieki kryłe usuwające z terenów 'Z8 -

mieszkałych wody sanitarne bądź opadowe, 
bądt ohie razem. 

Ści~k kryły mote wyglądać najrozmai­
ciej. Dawne rzymskie ścieki składały się z trzech , 
dutych kamieni, ulatanych w formę trójkąta 
geometrycznego. Dziś forma ta wyglą.da od­
miennie', przeszła ona modę materiałową uzna­
ną przez ,'wiaŁ techniczny za' ekonomiczniej ­
szą. Wygląd swój dostosowując do figur, dla 
których wiekowe doświadczenia i prace jot y­
oierów ustaliły wzory obliczeń hydraulicznych 
i statycznych. 

Z postępem wiedzy w tej dziedzinie nie 
iJf~ie niestety realizacja w budowie. Niektóre 
f Y 1(0 państwa zachodnie, bogate lJoszły z 
postępem w budowle. Nasze państwo będące 
w o\resie rozwijającej się s1.łuki technicznej 
w rozęypce, nie mając bezpośredniego wpły­
wu na kapitały inwestycyjne, wyzyskiwane było 
przez najeźdźców, których celem było prze­
rzucenie naszego grosza na swoje rynki 
obrotu. 

Błędnym jednak byłby pogląd gdyby 
tylko brakowi pieniądza przypisywano 
nie rozwinięcie się w naszych miastach kana­
lizacji. Duty równiet dawał się odczuwać 

brak fachowców i to fachowców skrępowa­
nych opinią władz czuwających nad całością 
tego zagadnienia w Polsce. Jarosław jak i inne 
podobne mu wielkością miasta, ma częściową 
kanalizację ale jakte odbiegającą w wykona­
niu swym od nazwy jaką jej s ię daje. Oprócz 
kilku ciągów pozostała sieć jest spaczeniem 
swej nazwy. Myślą przewodnią tak budują­

cych jak [ wykonawców było odsunięcie nie­
czystości ze swego podwórkH, i to niejeduo­
kroŁnie tylko powierzchniowe, bez względ,u 

.... nrrd'alsze tego skutki, a skutki te przez za­
katanie tereuów mogą być kiedyś fatalne. 

Tak spaczoną kanalizację ma przede 
wszystkim mały i duty rynek. Poza tym za­
liczyć tu oalety i wiele innych punktów a oa­
wet te, ua których dziś wnoszą się budynki 
nowoczesne, mające swym wyglądem dawać 
obraz wymagali estetycznych i higienicznych 
dzisiejszego człow ieka . 

Czas zerwać z przesądem pseudo.fa­
chowców chciwych zarobku a urabiających o­
pinię na jaką ich ciasny horyzont stać, te 
kanał to kilka podłej jakośł;:i rurek. 

Dute zrozumienie tej sprawy wykazały 
władze kierujące dzisiejszą gospOdarką miej· 
ską. Mając w swym gronie lekarzy, intynie­
rów i osoby wyrobioue społecznie, dla któ­
rych nie wystarcza powierzchowność, ale 
gospodarka celowa od podstaw zaczynająca 
a celowo i konsekwentnie realizowana. 

Wyrazem w t'ej dziedzinie jest projekt 
kanalizacji jaki obecnie posiadamy, a który 
przy brakach finansowych na jaki nasze miasto 
cierpi jest dziełem wielkie j doniosłości. Pro· 
lekt rozwiązuje sprawę usuwania z terenu 
miejski~go nieczystości wedle dwu systemów. 
Pierwszy tzw. system spławowy obejmujący 
centrum miasta, zabud'owany zwarto a mający 
jezdnie bardziej nieprze'puszczalne dla wód 
opadowych. Syatem ten mit chwytać i odpro­
wadzać z terenów centralnycb miasta wody 
sanitarne i opndowe łącznie. Główny jego 
kolleklor biegnie od szczytu ul. Krakowskiej 
prlez Die"t:z:iusa, Grunwaldzką, pl. Mickiewi­
cza, Zamkową, Schwarzmanowaką, wzdłut le­
wego brzegu Sanu, za rzeźnią miejską, przej­
dzie przez oczyszc2.ałnię mechaniczną, gdzie 
zostawiwszy w przewa:inej ilości części orga· 
nlct:fie, odda swą zaw.artość Sanowi. 

'Dru&i .,.stem tzw. rozdzielczy stosowany 

dla teren6w zabudowanych luźno, mających 
ogrody a więc motność szybszego pozbycia 
się wód opadowych przez wsiąkanie, będzie 
odprowadzał tylko ' wody san itarne tj. zutyte. 
System ten będzie posiadał dwa gtówne kole­
ktory: 1) południowy biegnący wzdłuż jaru za 
torem kolejowym, przekraczając go koło Lach· 
manówki, przechodząc wzdłuż lewego brzegu 
Sauu, dojdzie do wyto wspomnianej tej samej o­
czyszczalni, 2) drugi kollektor odprowadzać bę­
dzie wody zutyte w części północnej miasta. 
Przed wyto wspomnianą oczyszczalnią łączy 

się .Ów kollektor z kolIektorem południowym. 
Podział na te dwa systemy narzucony był 
projektantowi przede wszystkim kosztami . 
Wystarc; y przytoczyć. te koszt aamych rur 

, 
wy, a właściciele domów stosować się winni 
ściśle przy łączeniu swych realności do prze­
pisów i zarządzeń Biura Technicznego. 

W imię interesów własnych oie motemy 
spaczyć i zmarnować grosza publiczne~o. 

70-lecie Sokolstwa POlskiego. 
Jak grom spadł na naród polski fakt 

rozbioru. Z jednej strony wola zaborców u­
jarzmienia i wynarodowienia, a z drugiej opie­
ranie s i ę tywego organizmu przed śmiercią 
przymusową zrodziło w duszy polskiej tragizm, 
Tragizm ów pognębił s i ę po roku 1831, gdy 
z widowni dziejowej zn ikł ostatn i znak pań­

stwowości polskiej tołnierz i mundur polski. 
Zarazem jednak zerwała się nić rycerska od 
czasu Mieszka i Chrobrego, pękło ostatnie 
jego ogniwo. W duszy polskiej tkwił atoli 
nadal ideał rycerstwa, tkwiło gorące rozmiło­

wanie się w wolności i chęć jej odzyskania. 
I rwał się w r. 186B ochotnik - zapaleniec 
i poszedł w bój i uległ sromotnie powiększa­
jąc tragedię narodu. Okazało się bowiem, te 
700.000 przecisnęło się przez szeregi powstań­
cze, kaida wieś i katdy niemal przysiółek 
był zroszony krwią ofiarną - a mimo to nie 
umieliśmy 2.organizować większego oddziału 

nit 5.000. Tragizm ów polegał na tym, te powsta­
niec z 1863 roku to tołnierz improwizowany, 
pozbawiony ćwiczenia, żołni erz nie wiązany 
tradycyjną dyscypliną z rycerstwem. Stan na­
rodu po styczniowym powstaniu staje się 

beznadziejniejszy, racja ówczesnych domaga 
się, by zachować bodaj tycie jednostek, wątpi 
się w naród jako całość - taktyka ugodo­
wości ma wprawdzie zagwarantować byt i ty­
cie jednostek, ale rezygnuje z istnienia oa­
rodu. 

W takiej cbwili wierzymy we własne s i­
ły, w takiej chwili zwątpienia rodzi się z po­
siewu męczenników 63 roku Sokół we Lwo­
wie, by zatrzymać postęp owej niewiary, by 
wyprostować kości społeczeństwa i napełnić 
dusze ponownie ideałem. Czego c;hce Sokół? 
Zewnętrznym jego celem jest uprawianie gim­
nastyki, dla zaborców musi ten szyld być 

podkreślony, wewnątrz jednak celem jest co 
innego, bo niepodległość i wa lka o nią. Nau­
czony doświHdczeniem 63 roku uświltdomił 

sobie Sokół, te niepodlegość nie spadnie nam 
z nieba, te musi ona być wywalczona bagne­
tem, te do tego bagnetu musi słtmqć t()łnierz 
przygotowany i 'Yyćwi czony. Rozpoczyna się 
zatem praca na sali w mustrze obok gimnasty­
ki, pręty i ćwic2.y się pięść. a potem uzbraja się 
je w ciętark i, następnie laskę, potem maczugę, 
by ją zamienić w dalszym ciągu na lancę i 
i wreszcie w r. 1~1O na karabin jako środek 
do walki o wolnolić. Równolegle zaś z rozwo­
jem uzbrojenia na{8ali gimnastycznej narasta 
i krzewi się się p zez Sokół idea niepodle­
głościowa. Narast ona i idzie w społeczeń ­
stwo i opanowuje usu i staje się kaDonem 

tycia, a gdy zblity się wielka godzina czy­
nów - istnieje gotowość bojowa z której 
powsłają kadry tołnierza polskiego, obojetne 
czy nosił on sokoli czy inny mundur, obo­
jętne czy pod własnymi czy zaborcy rozkaza­
mi słutył i WS2.y!jcy szli w bój o Polskę o 
własną zagrodę i niepod1egłą, samodzielność. 

Obrało tilobie te t Sokolstwo zft _patrona 
Tadeusza Kościuszkę, rycerza upadającej 

Polsk i, ale obrało sobie dlatego, że Kościusz­
ko wcielił w siebie te wszystkie zaleły jakie 
w dawnej Polsce istniały i dal początek no­
woiytnemu dąteniu narodu do niepodległości. 
Czcimy Kościuszkę, mimo te to rycerz klęski 

ale to twórca grogramu wałki o niepodległość, 
stwarzający nowy łali cuch szermierzy z pod 
Racławic i legiony Dąbrowskiego i rok 1851 f/ 
i 1863 i z czasów świato'wej wojny at po 
ostatnie ogniwo nielełoich obrońców Lwowa 
z listopllda 1918 roku. Nie tylko ta dążność 
Kościuszki stała się powodem dla Sokolstwa 
przejęcia jego inicjatywy, jeszcze większym 

powodem była rola Nacze lnika Naroda w cza­
sie insurekcji i jej charakter. Aby to zrozu­
mieć musimy uprzytomnić sob ie stan społe­

czeństwa polskiego w okresie rozbioru pierw­
szego. Fakt ten był bow iem bańbą narodu, 
nie dlatego, te przemoc rozdarłłł organizm 
państwowy polski, ale dlatego, te w chwilach 
tych, gdy armie zaborcze wkraczały nR polską 
ziemię, nie padł ani jeden strzał ze strony 
Po lakl choćby tylko jako znak protestu, li. 

dzieje to aię przeciet w czasach, gdy nft tro­
nie siedzi polski król, gdy istnieje polska 
armia . W tym braku proteatu tkwi owa bań­
ba, którą zmyć trzeba było i zmywa ją do­
piero insurekcja Kościuszki, stając się pro­
testem przeciw bezwolności j apatii ogó lnej. 
Kościuszko podjl\ł zatem obronę godności i 
honoru Narodu i to przekazał jako najwięks!e 
wskazania w swoim testamencie - Soko\stwo 

, tet podjęło ten program i wpajało go w du-
sze całych pokoleó I u zbroiło to właśnie naj­
młodsze pokolenie Orląt. które nie zawahało 
s i ę przeciwstawić się uzbrojonym pułkdm 
zajmującym miasto i wystąpić w bój. 

Obecna nasza sytuacja co do w~rtości 
charakterów bardzo przypomina owe cza8Y 
rozbiorowe i dzisiaj społeczeństwo, które jest 
spadkobiercą wielkich ojców, świetnej tr:.­
dycji, gdy mamy w swojej historii z\\'ycięstwo 
takie jak Grunwald, Wiedeń, Kircholm itp. nie 
motemy wygrać bezkrwawej walki ekpno­
nomicznej z naszymi pobratymcami, dziś ko­
lonil:łta polski, twardy chłop przybywszy na 
wschód ubiera huculskie portki. by się upo-
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doboić ci { toczenia - ginie polskość W na8 
samyf't- { oto Sokolstwo bije w wielki dzwon 

ur. )"'a w 1938 .roku Zlot we Lw'owit! dla 
uc 8nia 20-rocznicy obrony Lwowa. Chcemy 
ty; falrtem pnypomnić społeczeństwu czym 
~ ateśmy. chcemy unaocznić, te nie .zna taden 

aród, nie zna historia świata takiego wy­
adku. aby smarkacze nie umiejllcy władać 
ni uni eść karabinu, przec iwstawiły się regu­
aroej armii i zwyciętały. Chcemy przypomnieć 
o narodowi, aby w tej u roczystości skĄpał 
lę jłlk w otywczym źród le, aby poczuł swo-

l 
godność, by dtwig~"t swój honor .. SwięCi~ 
dziemy dziecko I matkę, bo I matki 
spółdziałały w tym boju. ODe nietylko ura­
ziły synów i wychowały ich w patriotyźmie 

'\ ~otowości poświęcenia swych sił - ona 
,I:ła na pl acówkę szukać synalka, który zbiegł 
ejemnie z domu, uie po to, by zabrać go do 
ornu - ona niosła mu ciepłą strawę, by sy­
alek nie zachorzał z głodu lub braku c i epłej 
otrawy. Ta matka zasługuje na takie samo 
czczenie jak Orlę - bohater, ta malka bo­
iem pn.ewytszyła nawet osławione spartan­
i; gdy t współdziałała z dzieckiem w naj­
więtszej wojnie. 

Pragniemy aby całe społeczelistwo wzię· 
o udział w tym zlocie, bo to przecież święto 
szystkich, to rodzinna nasza duma, ~ źle 
yłoby, gdyby w rod zinie wyłamały się choć­
y jednostki od udziału. 

Oto nasze pra.ce i wskazania dawaiejsze 
dzisiejsze - oto nasza linia nieskrzywiona 

ani na włos od pierwszej chwili powstania 
Sokolstwa do dnia dzisiejszego, linia oparta 
o odwieczne hasła wypisane na naszych 
sztandarach słowami ,Bóg i Ojczyzna·, a jeśli 
chcecie zapylać jaki program przedstawiamy 
dzisiaj lo krótko powiem: Przed 70-ciu laty 
rzuciliśmy hasło zdrowia ciała jako siedli ska 
.r.drowego ducba. Smiali się z nas i uważali 

!i:' ?:.~!~'~~l,;I.~O ztlbaW8 dla dzieci, niegodna a ; 50 lat walczyliśmy z obo-
brakiem zrozumienia. Po 60 latach 

~;';it~:l:,.~połerzeństwo, a przyczyniłtl się 
Ul wojna, te zdrowie narodu to Daj­

I skarb i oalet.y je pielęgnować. 0-
musimy powiedzieć, że sokole hasło 
w zdrowym ciele zdrowy duch, pierw­

część hasła doczek ała s i ę zrozumienia 
i realitH..:ji, druga czeka na realizację. Nie 
pójdt.ie ona łatwo jak przedtem 50 lat drąty­
liśmy jak kropla skałę at wytrwani przeko­
Daliśmy !lpołeczeńsŁwo, dru~l\ część basła o 
:zdrowym duchu będziemy musieli wprowa-
< 
dzać mote dłutej ale jest ona konieczna dla 
społeczeństwa we własnem państwie jest ona 
bowiem podstawą naszego rozwoju. Mamy 
dwie drogi przed sobą: albo iść wzwyt w 
pełnej godności albo staczać po pochyłej 
w zobojętnieniu dla wielkich ideałów. Rozu­
miemy, że tylko pierwsza droga mot.e nHS 
'Zaprowadzić do wielkości i potęgi co nam 
Bóg daj jak najprędzej. 

Kronika. 
Przykład w akładanlu oUar na po­

mGC slmow, dla besrobotDych zamlaat 
.yeze~ śwl"t~ezD7e~ • . D01foroez..ny~eh. 
dany naszemu powiatowi przez l?aoa...8tarostę 
Ko~ł~, który z tego tytut!.ł "łotył, w io.m.u~ 
nalnej Kasie Oszczędno'ci 10 zł., podziałał 
jut zacbęcaj'lco ns te~nie ( llalłZee..(\ o m.iul,,~ 
Spodziewać aię naleły, te w najblItszych 
dn!.ch ~biie li" on brzęczllcym ecbem oa 
terenie całego powiatu. 

Ze - wBlltdo Da wJ,lliolło6ć eelu i' .. ko· 
olecaoo'ć poparcia nie8trudzooycb wysiłków 

.,. 
Pow. Obyw. Kom. Zim. Pom. dla bezrobot­
nych w niesien iu pomocy dla najbiedniej­
szych Redakcja nasza otwiera w Dajblitszyro 
numerze list ę osób, które zamiast życzeń 

tyczeń świlltecznych i noworocznych s kła­

dać. będą ofiary na pomoc zimową dla bez­
robotnych. 

Mamy ni ezłomną n adzieję, że w Iiśde 
tej nie zabraknie ani jednego nazwiska 
z dobrego, lepszego i najlepszego towa­
rzystwa. 

Jarosławski Oddział Związko Legio­
nistów Polskich wystąpił obecnie na szerszy 
teren działania społecznego. 

W doiu 5 grudnia br. odbył Oddz. Zw. Leg. 
Pol. Jaroshtw zebranie informacyjne. Zebranie 
zagaił prezes Oddziału ob. \Vaydowicz, a oastęp­
nie omówił szczegółowo konieczność współpra­

cy legionistów przy zorganizowaniu kasy po­
tyczkowej. 

Dłutszy referat na temat konsolidacji 
społeczeństwa w świetle Zjazdu Legionowego 
i P. O. W. we Lwowie i st ruktury organiza­
cyjnej O. Z. N., wygłosił ob. Obalt Tadeusz. 

Z ogólnej dY!:lkusji wynikło. te organi· 
zacja O. Z. N. bez zdecydowauego kroku ku 
dołom nie odpowie nadzieji, pokładanej na 
dotychczasowych pracach org8nizacyjnych. 

W toku da lszych obrad, poszczególni 
członkowie Oddziału poruszali sprawę uro­
czystości listopadowych. Jednomyśl nie stwier­
dzono, że przygotowanie lak poważnych wy­
stllpień oarodowych nie może odbywać się 
w ostatniej chwili drogą rozkazu, lecz w od­
powiednim terminie przy solidarnym współ­
działaniu przedstawicieli władz, urzędów 
i zorg8nizowanego społeczeństwa. 

Po uchwaleniu wytycznych dla pracy 
Zarządu Federacj i, obrady zakończono. 

Z tyela Cbrześcijańskicb Związków Za­
wodowych w Jarosławiu. Dniu 19 bm. w 
świetlicy Zjednoczenia miał odczyt kpt. 
Dr Lewicki pod tytułem: Hygiena w życiu 
człowieka. Ponadto otwarto dla członków 
Zjednoczenia i icb rodzin poradnię lekarską 

"Ul , ~ '1 

Now~ modele 
I a m p elektrycznych 

ri~desżłl .:;... . , 

Wielli wybór - lilka leca _.' . 
Skl~'p' 

Sł; Bolzll 
Jarollław, uL Sienkiewicza 1. 

-

w której będzie udzielał porad bezintere .. 
sowoie Dr Lewicki, Za co Ztlrzqd Zjedno" 
czenilt składa mu serdeczne Bóg zapłać . 

Na odnowienie kościoła parafialnego 
złożyli ofiarę nn stępujllcy członkowie Zjedno" 
czenia: Gilecki 2 zł, Ralicki 2 zł, Gąsiewicz 
2 zł, Lech 2 zł, Tomas 2 zł, Małochleb 1'50 zł. 
pracownicy tabr. Gurgula 5 zł. POOlldto 9 
członków zobowiązało się pracować bezpłatnie 
jeden (h;ień. 

Zarz"d Uwóch Domów Sierót polskich 
w Jarosławiu składa JWPanio,m i JWPaoom 
:r.a prace i trudy podj ęte przy urządzeniu 

Wenty Przedświątecznej w dniu 12 grudnia 
1937 r. ntljgort tsze podziękowanie. 

Św. Mikołaj dla dzieci naJbIednIeJ­
szych. Narodowa Organizacja Kobiet urzą" 
dziła w sll li Sokoła dnia 5 grudnia br. wie­
czór św. Mikołaja dla dzieci bezrobc~cb 
oraz pozostającycb bez żadnej opieki . Oijda­
rowanycb zasIało 240 d~ieci w tym około HX" 
rodzin. KaMe dziecko oprócz torebki ze sło­
dyczami otrzymało paczkę z prowiantami za­
wierającą porcję IllĄki, cukru, fasoli, kiełbasy, 
ch leb oraz struc lę. Oprócz tego rozdzielonO 
dla najbardziej potrzebujących około HO pa­
czek odzieży. Samą uroczystość rozdania pu­
darków poprzed zi ła sztuczka odegrana prze. 
młodzież Stronnictwa Narodowego. Narodowcy 
czynem wykazali , że nie jest im obojętna do­
la tych, którzy dzisiaj w Polsce nie mają co 
jeść i gdzie mieszkać. Rodzice obdarowanych 
bezrobotni ze łz8mi w oczach dziękowali z~ 
pamięć o llajbiedniejzych. Zarzlld N. O. K. Ł4 
drogą skład8 wszystkim ofiarodawcom Bóg 
zapła ć. za to, te przyczynili się do ult.enia 
ciężki ej doli biednycb dzieci. 

Jarosław - miasto ogrodów. We 
środę dnia 15 grudnia 1037 wygłosił inspekto r 
Lorenz. z cyk lu odczytów na temat ogrodnic­
twa haodlowego i utytkowo·ozdobnego drun 
z rzędu prelekcję pt. .. Ogród warzywny i kwia­
towy", uzupełnił ją ogrodnik miejski p. Bochno 
pogadanką na. tems t uprawy kwiatów. \ 

Na. odczycie zebrało się tym razem zgó. 
rą 80 włłlŚcicieli ogrodów i ogródków. Trzeci 
z rzędu wykład pt. ,Sad wzorowy" odbędzie 
się we czwartek dnia 1~ stycznia 1938 w pra­
cowni komercjonalnej Gimnazjum Kupieckiego ' 
przy ul. Trzec iego Majn l, tel. 143. 

Celem tych odczytów i pogadanek jelt 
podniesien ie rentowności naszych ogrodó. 
i dążenie, by slały się one przytulnym mieJ­
scem wytchnienia dla mieszkańców domów, , 
li przy tym prawdziwą ozdobą miasta. Ja­
rosław jest miastem ogrodów i oby został 
podniesiony do stanu rentownych ogrodó,," 
bandlowycb. , 

Korpus Oncerów I Pod.ołleeŃ. 

GaroJzoDu Jarosław lZamia,t tyczeń śwh,tecl­
nych i noworocznych złołył zł 300 - do dy •• 
pozycji Stow. Rodzina Wojskowa Koło Jaro­
lIław, na dotywittnie najblednlej8Zycb dzleal, 

.. 
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poza normaln ym opodatkowaniem się na rze cz 
Somitetu Pomocy Zimowej, 50 zł na ' Dom 
Kie ró t Po lsk ich im. Dra Di ełzi usft, 35 zł na 
Po lski Biały Krl!yt i 10 zł na Spółdz ielni ę 

Zarobkową .. PracH Ociemniały ch w Włlrsza­
wie. 

Legion I ści w obron ie Lwowa. W 
dniu 12 g ruduit\ br., w sa li Dom u Żołni e rza 
w Ja rosław iu wygłosi ł odczyt pt. ,.Legioniści 

w obronie L WOWR " , Dr Hogowski dyr, gimn. 
ze Lwowu . . Prelegent, b. leg. i obrońca Lwo­
wa, znanej z doskonałej wymowy i znłljomości 
poszl'zególnych okresów walk o Lwów tywo 
zainłeresownł słuclllłCZY obranym tem atem. 

Z przykcCJściq stwierdzić naleiy, te na 
odczyt tell przybyli wyłącznie przed stłlwi citl le 

miejscowych szkół, młodzi d szkolna, wojsko ­
wi i człoukowie P. Zw. O. O Szersze rzesze 
społeczeństwa. jarosłltwskiego uie zaintereso-

, wały się piękną prelegencj.} Dr. Rogowskie· 
go, jłłk gd)'by nie chclflły stwIerdzić histo­
rycznych kierunków, które podkreśltlł prele­
gent, jakimi kroczyły ochotnicze formacje ja­
rosławskie w czasie wułk o Przemyś l i Lwów 

W związku z oświudczenicm Zarządu 

Miejski ego w sprawie Fundat'ji im. Dra AdolJa 
DjctziUt~a at\\. ierdza Si~ 1Ii1 żądania p. A. Wi­
t Hliaza, sędziego sprawującego kie~O"lljctwo 

Sądu Grodzklogo w Jarosławiu, te konferencja 
w dniu 21 Jistopsda miała charakter wy­
łącznie informacyjny. Na konferencji uzgodnio· 
no potrzebę załatwienia sprawy statutu Fun­
dacji celem ulDożliwienin zorganizowania się 
orgHoów fundacyjnych i wprowadzenia w ży­
cie Fundacji jako osoby prawnej. 

Dyrekcja GimnRzjum Kupieckiego w Ja­
rosławiu zwnlCa się z apelem do sfer gospo­
darczych o praktyki uczniowskie dla swojej 
rnłodzio;Ły . Kupcy i przemysłowcy. udzielcie 
jej n1iejsca w swoich skleplIcb, magazynacb, 
kantorach i biurf\('h, niech się przygotuje 
praktycznie do zawodu, a życie gospodarcze 
będzie Wam wdtięczne za tę pomoc. 

Do praktyki młodzież sama się de Was 
\ zwróci. 

W 
odczuć 

mieście naszym daje się ostatnio 
brak należytej kontroli ośw i etlenin 

ulicznego, gdy ~użyte i zniszczone lumpy po­
~ostnją dłuższy CUIS bez naprawy powodując 

Ił wielu mi ejscach ciemIlości. 

I Muzeum mIejskie z okazji przenosze ­
niu do nowego lokalu zostnje ztlmkllięte dla 
zwiedztljtlcych at do czasu uporządkowllo ia 

zbiorów i icb ponownego wysławieni n Da wi_ 
dok publiczny. 

Hloole!l! DiwlekowI "Oom Żołnierza" 
Dziś 

i (Odzimie 
C7.8r Cyganerii 

Dtwlękowy Kinotea t r "S Ołi:. OL" 

DZJŚ 

i udzinnie 
Gdy kwitną bzy 

KTO DUŻO CHODZI 
hTO MA WHAZL1Wb NOGI 
po\\inien IH7.ede"szystkiem odpo­
\\ ied llie i najl epsztl obuwi~ kupowllc . 

Hóżu i ca w cenitl pomiędzy li­
chem II dobre m obuwiem jest tak 
llieZO~ICZn!l, że wprost nie opłaca 

się o d lU a w i a Ć Ilogo m d n b r e g o 
obuwia. 

Poleca wyk\\ intne i higj eniczne obuwie 

I m IOWAROWi IM~ERIAL w JamlawlU I 

I Wszelkie ś r o d k i k o s ID e t y c z n e s u '''c i e n , I farby do 

I ~ 0/: gn~ ~ err ja ~ n eF;~I~~~' e ~~;;I~~~~~S~I~~ 

Pas-ze treśCHwe 
a m laDowl('le I 

śrutę soJowq, śrutę słone­
cznikową, śrutę palmową, 

śrutę kokosową dalej ma­
kuchy lnia ne J słoneczni­

kowe, tudzle :! mączkę mię­

so-kostną, 

poleea \V całowagonowych ł adunkach 

",prost z oleJar nl, ZliŚ dctaj lieznle 
ze 8wyrh m gaz)' oów w .lar081l'1wlu 

!~ól~lie lllY 8an~ HolnitlY 
~ og,..nluon~ odpo ... leddalou4elq 

W Jarosławiu . 

poleca towary bluw"toe - kUlm)' - pasiaki -

własny wyróh kołd er - brokaty koścIelne -

towar;t galant eryjne (leny konkure ncyjne 

WlftlllAIY ME!HWmO' !lUlARIK IE 
. Wł.ADYSLAW WYSOCKI 

Jaroslaw, ol . J . .. beld,.. Tolefon JIo'ł. 2'!4. 
wykonuj" wn .. !klo .oboly ""Iar.kle a lu, ,omuf ' Iudzlen. 
ne ao t omalyc~ne. hydrofory. b"ltery, ~blo rnikl . epawalnJe 
ace t)·Jenelll. roboly tok_rakio. od ewnla meta li I t. p. 
CEN" PRZYSTĘPNE. WAJtUNKI JAKNAJDOOODN II>J8ZR 

K ... !i dla P. T. SI.d"IÓW I 
_U) ;1. SłlwlcłiłłO 2 al_lIul.IIIJ 

... " .. kl .dal ... k ... wleek hn 

Stefana Pre dk l 
lIabyć ",otna goto,,· ... ""np.d 
.t .. denckłe I taru,e b .. lto­
wane. - T .. mte lIbran ia 
na "emówie nia. - N. ,ki,.· 
d~;e wuel.kl" Odon"kl - taet~ ­
lowe - .. ~(Il ne I ,..ojtkow". 

Sniadanla 
i podwieczorki 

zjesz smaczn ie i tanio 
tylko w mleczarni 

"N ABIAŁ" 
ul. Grunwahlz~a 12 

Skład Papieru Przyborów pl~ .. len. 
,nych, drukow dla 

gndn, I!Izkól I wojsk, glnterJę , perfumerję, 

kosmetykę pod IIrmą 

IGNACY SOSZYŃSKI 
.... r oll l .. w. ul. nra Olełzl .. sa Xl II 

poleca się P. T. Publłcznośel_ 

Królewski dar gwiazdkowy to 
Krem Radohormonow y -

uluwa radykalnie zmarszczki 
Puder "Pyłek Kwiatowy" -

dyskretnie OI!ltoje cer~ 
Kre m DajdellkatllleJu}' -

och rania eerQ przed zimnem 
Kre m do rąk alabastrowy -

wybiela dło n ie 

• Ś W I T a Laboratorium Kosmetyków Higienicznych 
Dr J. ŚWITALSKIEJ 

War s 7, 1\ W 1'1 . Aleje Uj azdow8kie 37, tel, 8.92.77. 
Prepłł roty do Ilabyelą 
w plerwszorzędnyeh drogeriach l perlumerlacb. 

Pif2czącia. 

Pracuj i 
a katdy Zftł,racowauy grosz składaj 

IV Komunal nej Ka!ie OmlWO~ \ 
MIasta Jarosławia \. 

która wydaje książeczk i wkłttdkowe imienpe lu 
na okazicie la, na zlote lub złote w 'złoci 

gwarantuJq~ bezw~łędnł\ 

tajemnicę wkładu. l. 

W łady wypłacane mogą być na k\ .• \t! 
żądanie lub za wypowiedzcnig,\ 

Z jednej ksiąte(,7.ki ponejmowR(' 
motoa con1.iennie 100 zło tych 

Oprocentowanie od ~ do 51/ 2% w s tosunkI 
roczoy m. - Za \\kłady oSl.c1.ęd nościow"l rę 

czy Kasa OS7.CZędll '; ści, Maz Gmin a Miast 
JarO'l ła wi a całym swoim majątkiem w kwoc( 

5,000.000 złotych. 

Pierwszorzędny 

HOTEL "POLONIA" 
ul. S lowllckl .. go (n aprzeciw Dworca kolej ,) 

- 'J'elelon Nr. 240_ -
Pol e ca pokoje po cenuch konkurencl'Jny('h. 

SKLA!> B R O NI 
przyooró I spn;~tólV my· 
śllwsklch oraz wyrobów 
stalowyeh, nadto ostrzeo ie 
wszelkich (ze('~ łł"t.p(l. 
firma At- SIERŻliiGA 
J a ro81."", ul. Grunwaldzka 

Wło dzi m ierz finesiowslł 
h(~ł!l., II. Dillliuł (U~1lI WP .• !ltI) 

))Ole~s .,..6j bogalo nopaln.ony 

bandei 10 ... ... 6 .. ko lonJalnrch. 
win "" ulnych. wódek l hRie· 
r6 ..... o ru 0 ... oc6"," po lodnlo_ 

wych i d"lIhl e I6w. 

)lAGAZYN 

Ha~elu!lY óam!kH 
L. GĄSIOROWSKIE, 
• JliOiuwm. JI!! IIMie.iw " 
polee .. na se\on Jesle"," 
mowy ele ..... el< .... m Od"" 
pelune co,.a" .... " D"~ 
po lO e Il Ił '" b I,nys"t \ 

Jeieli my!li!l O bu~nl'lie, ~ ,d;'!':~ ';;~', ".t;, 
papy i zo l. da chówek, Itud n lówek, rur Ilo 

m, t." " I 'w n,k.t",.,. MI'n[ly'llW O ~ on' 
najtnnl ej firma -.-. li ~ U 

.-. ., Jarosławi u , al. lrlm'lk!fgl U. bldu 116 

Franciszek Doroba 

poleCA towary konr.en· 

ne, wódki, wina mszal~ 

ne firlLy T. Cleśllri · 

sili, Przemyśl 

Prmnil ł) lmt, · Si,dfankl 

WACŁAW SIRAK 
111111 ••• lilii, i]n~ MI. 12-

Wykonuje l n.p .... ' ... nelklf 
go rodzaju aplcruly. w~lI.y. ( 
broie. hłal\e~ . alodia leni 

ukolne , . n'y01Y itp. 

MP' 

Złóż datek na F,O.N, 

dla 5/owatz'f,zań, (1rzqdów 'im1nn'fck, par«-

6Ialn'fck, ](ólak 1R0lnlcz'fck i l. p. w'fko­

nuja po canack prz'f'lqpn'fck 

P~L~JltT. 'bTuhaTl'lia 5-poldzitZLc.za W 3aT~~lawiu. 
, 

RedaktOr cdllOw. Tadeun: UellńslJ ł Plllmo I'edłłgule t 'JO"1.ł e Komitet ObJwatelskl w Jaro8IQwl •• 
OdbIto cn!onhnll Poliklei Drukaral Spółdzielczej .... Jaro.ławlu. 

• 
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